
Str. =  A B C -  I G  IV ii iY  CODZIENNE Nr. 139

„Król” Wyspy Ojubelskśej
ucieka w Białe] łódce przez ocean

(m )  F ran cu ska  k o lo r ja  k a m a  
na G uyan ie, C ayenne, je s t  często  
te ren em  w y d a rz eń  tak, n ie p ra w ­
dopodobn ie  sen sacy jn ych , że  śm ia 
ło m ożna je  n a zw ać  n iep isan em i 
rom ansam i g ro z y  i p o g a rd y  
śm ierc i. U c ie c zk i w ię źn ió w  w  w a ­
runkach n ie sa m iw ic ie  tru d n ych  
p rzed s ięb ran e  są z b oh a te rs tw em  
i sam ozaparc iem , a p rźy tem  z so­
lid a rn o śc ią  w obec  to w a rzy s zy  
n ied o li.

B U R Z L IW Y  T E M P E R A M E N T  
L E C L E R Q U A

Rzadko jed n a k  p rz e is ta c za  się 
tr a g e d ja  w ię źn ia  na W y s p ę  D ia ­
be lsk ie j w  tak ą  O d ysse je  ro zp a ­
c zy  i s za lo n e j b ra w u ry , ja k  w  h i­
s to r j i  u c ieczk i H en r i L e c le rą u a , 
zn anego  p o w ieśc io p isa rza , d z ien ­
n ikarza  i d ra m a tu rga  fra n cu sk ie ­
go, k tó re go  b u rz liw y  tem p era ­
m ent popch n ą ł do zbrodn i.

O p in ja  fra n cu sk a  n a zyw a  L e ­
c le rą u a  g en ja ln ym . J es t to w j  b it ­
n y  ta le m  tw ó rc zy , k tó rego  g łę b o ­
k ie  sztu k i te a tra ln e  i  w y c zyn y  re­
p o r te r s k i } u c zy n iły  s ław n ym  w 
b a rd zo  m łodym  w iek a . P r z y c z y ­
n ia ła  się do te g o  w y b itn a  u roda 
H en r i L e c le rą u a , je g o  o sob is ty  
w d z ięk  i u c zc iw y  ch a rak ter.

z a s t r z e l i ł  z  z a z d r o ś c i

ś w ie tn ą  k a r je r ę  m łod ego  au tora 
p rz e c ią ł  s tra szn y  d ram at w  je g o  
ży c iu . H e n r i L e c le r ą  zakoch ał 
s ię  w  p ew n e j a k to rce  i z a s tr z e lił  
ją  z za zd rośc i. Sąd  skaza ł go na 
d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie  na W y sp ie  
D ja b e h k le j.  N ie  p o m o g ły  u s iło ­
w a n ia  je g o  p r z y ja c ió ł  i p ro tek to ­
ró w , aby w y ro k  ten  z ła g o d z ić . Za­
b ó jca  m u sia ł udać się do C ayen ­
ne i za ch od z iła  obaw a, że w sku tek

Nagrobek
Iw .  Jana E w angelis ty

Z n a n y  a rc h e o lo g  dr. G eo rge  
L a m ia  o d r y fr o w a ł  napis  na ko­
lum n ie, od k op an e j w ś ró d  ru in  
s yn a g o g ' w  K a fa rn a u m . J es t to, 
ja k  tw ie rd z i d r. Lam sa , n agrobek  
św . Jan a E w e n g e lis ty ,  N a p is  na 
n agrobku  w y ry ty  je s t  w  ję zyk u  
aram a jsk im , k tó ry  byt ję zy k iem  
o g o lm e  u żyw an ym  za  czasów  
C h rys tu sa  p rzez  m ieszk ań ców  
G a lile i.  J ę zyk  ten  p rzech o w a ł s ię  
p ra w ie  bez zm ian  w ś ró d  22.000 
A s y ry jc z y k ó w  w g ó ra ch  K u rd y -  
stanu. D r. L am sa  tw ie rd z i,  że  
C h rys tu s  m ó w ił po a ram a jsku  i 
ż e  w  tym  ję zy k u  w y g ło s ił  sw e 
p ie rw s ze  k azan ie  w  syn agod ze  w  
K a fa rn a u m .

w ą t łe g o  zd ro w ia  n ie  p rze trzym a  
tru d ó w  pobytu .

Ż E L A Z N A  N A T U R A  

L e c z  H e n r i L e c le r ą  je s t  c z ło ­
w iek iem  n acech ow an ym  zću m ie- 
w a ją cem i kon trastam i. J ego  w ą ­
t ły  na pozór o rga n izm  okaza ł się 
w b rew  p rzew id yw a n io m  w s t r z y ­
m a ły  i w y trw a ły  d z ięk i p łon ące­
mu w  nim  duchow i. Ju ż sam  fa k t, 
że  l e c le r ą ,  syn  b oga tych  ro d z i­

ców , ro zp ie s zc zo n y  p rz e z  w aru n k i 
i p ow o d zen ie  w y tr zy m a ł s tra s z li­
w y  k lim a t i tru d y  n ad lu dzk ie j 
p ra cy , zn osząc s w o ją  n ied o lę  z 
n ie zw yk łą  c ie rp liw o śc ią , je s t  zdu­
m iew a ją cy .

L e c le rą  zn a la z ł poza  sw o jem ' 
p rzym u sow em i za ję c ia m i czas na 
p re ld k c je  i p ogadan k i z to w a rzy ­
szam i n ied o li i zyska ł sob ie ty le 
s ym p a tji, że  o g ó ln ie  n a z y w a m  go

Gościnność prezydenta U. S. k.
Dziennikarz francuski zaproszony do Białego Bomu

.P re zyd en t R o o s e re lt  c ie szy  s ię
w  S tan ach  rep u ta c ja  dobrego 
cz łow iek a , co mu z jed n a ło  w ie lu  
p rzy ja c ió ł, Że tak  je s t  w  rz e c z y ­
w is to śc i, św ia d czy  o  tem p r z y ję ­
cie, z ja k iem  s ię  spotkał w  W a ­
s zyn g ton ie  m łody  s typen d j sta, 
F ran cu z.

W ie lk i dzienn ik  p a rysk i ,.L ‘ In- 
tra n s ig ea n t”  o f ia r o w a ł p rzed  k il­
ku m ies ią ca m i w ięk szą  sumą na 
s typen d ju m  d la  d w ó c li^ tu d en tó w , 
F ra n cu za  i A m eryk an in a  S typ en ­
dyści m ie li s ię  zobow iązać  do od­
b yc ia  p o d ró ży  k ra jo zn a w cze j, j e ­
den po F ra n c ji ,  d ru g i po U  S. A .. 
zapozn an ia  s ię  z ob ycza jam i i in ­
sty tu c jam i dan ego  k ra ju  i op isa ­
n ia  w rażeń  i ob se rw a cy j sw o ich  w a n y  d ob roc ią  i 
z p od róży . R on seve lta .

S typ en d ysta  fra n cu sk i, m łody  
stu den t Sorbon y  p a rysk ie j, Ro 
b e rt  M a in  de B oss iere , p rzyb y ł do 
N o w e g o  Jorku . P o  d łuższym , k il- 
k o tygod n io w ym  pobycie , o s zo ło ­
m ion y  je s zc ze  w rażen ian , po ze ­
tkn ięc iu  s ię  z potężn em  m iastem , 
uaał s ię  de B oss ie re  do W a s z y n g ­
tonu, T u  czeka ła  go  n iesp od z ian ­
k a : n astępn ego  dn ia  po p rs y je ź -  
d z ie  o t r z j m ał n ie zw yk łe go  fo rm a ­
tu i w y g lą d u  k op ertę  ze stem plem  
i god łem  B ia łego  Dom u. O to p r e ­
zyd en t U . S. A . p rz y s y ła ł mu za ­
p roszen ie  na lunch  do s ieb ie .

W iz y ta  w  B ia łym  Dom u była  
n ie la d a  od zn aczen iem  d la  m łode­
go  studenta , k tó ry  zosta ł ocza ro - 

u p rze jm ośc ią

muleta zachw iana
Deficyty w kasie kasyna gry w Monte Carfo

T o w a rzy s tw o  „S o c ie te  des 
B a ins de M er e t du C erc ie  des E- 
tra n g e rs ” w  M on aco, k tó re  d z ie r ­
ża w i kasyna w  M on aco i M on te  
C arlo , s tw ie rd za , że  rok  o p e ra ­
c y jn y  1935/36 b y ł n a jn iep om yś l- 
n ie jszym  rok iem  od czasu  p o ­
w ita n ia  tych  dom ów  g ry , t. j .  od 
roku 1863, go rszy ir  naw et, n iż  la ­
ta  w  ok res ie  w o jn y .

W p ły w y  z g ry  sp ad ły  w  p o ró w ­

naniu  z p op rzedn im  rok iem  ope­
ra cy jn ym  o 22 p roc . T o w a rzy s tw a  
w y k a zu je  w  b ila n s ie  s tra tę  w  w y ­
sokości 6.4 m iljn , fra n k ó w , gdy 
w  roku  1934 35 b y ł zysk  w  sum ie 
4.41 m iljn . fra n k ó w . C zęść stra t, 
m ia n o w ic ie , 2.22 m ilj.  p ok ry je  po 
zosta łość  na rachunku  zysków , 
resz ta  poky ta  b ęd z ie  z kap ita łu  
re ze rw o w ego .

W p ły w y  b ru tto  w yn o s iły  47.53 
m iljn ., w yd a tk ' —  53.93 m iljn . fr .  
W yp u szczon o  5 proc. p ożyczk ę  na 
sum ę 45 m iljn . fra n k ó w  na po­
k ry c ie  b ie żą cych  w yd a tk ów , sub­
sk ryp c ja  p rzyn io s ła  jed n ak  ty lko  
sum ę 38 m iljn . B ilan s  w yk a zu je  
zob o w ią za n ia  na sum ę 91.62 n ilj. 
f r .  K a p ita ł i r e z e rw y  * w yn oszą  
75.88 m iljn , fra n k ów .

T o w a rzy s tw o  p rzek aza ło  ks ię­
stw u  M on aco do ek sp lo a ta c ji ga  
zo w n ię  i k om u n ikac ję  m ie jską , a 
to ce lem  od c ią żen ia  sw ych  zobo­
w iązań , peza tem  k s ięs tw o  M on a­
co zm n ie js zy ło  sw ó j u dzia ł w  do­
chodach  kasyna. T o w a rzy s tw o  
w obec  te g c  m i  nadz ie ję , że  ró w ­
n ow aga  fin a n so w a  bodzie  utrzj-- 
mana.

„n iek o  ton ow an ym  k ró lem  W ^ sp y  
D ja b e ls k ie j” .

S E N S A C Y J N Y  P L A N  U C IE C Z K I
P o d d a n ie  s ię  lo s o w i b y ło  ze 

s tron y  L e c le rą u a  ty lk o  z ręczn ą  
kom ed ją . N ie  p rz es ta w a ł obm y­
ś la ć  p la n ó w  osw ob od zen ia  się , 
m a ją c  na oku tak że  dobro k ilku  
p r z y ja c ió ł, k tó ry ch  ka ra  w y d a w a ­
ła  mu s ię  zb y t su row a . P ew n eg o  
dn ia  zab rak ło  L e c le rą u a  p rz y  
zb ió rce  p o ran n e j.

W s ze lk ie  p oszu k iw a n ia  ok a za ły  
s ię  bezsku teczne. Ś led ztw o  w y ­
k ry ło , że  L e c le r ą  z cz te rem a  to ­
w a rzys za m i w s ia d ł na m a łą  łódkę 
p o w ie r z y ł sw e  b ezp ieczeń stw o  
bezkresnem u ocea n ow i. W jak - 
sposób udało mu s ię w  ta jem n ic y  
p rzed  dozo rcam i p rzyg o to w a ć  
łódkę i d o trzeć  do w yb rzeża , po ­
zo s ta je  n a ra z ie  zagadką. T o  je d ­
nak pew ne, źe uc ieczka  zo ­
sta ła  p rzep row a d zon a  n ie s łych a ­
n ie  sp ry tn ie  i ra fin o w a n ie .

W  Ł U P IN C E  P R Z E Z  O C E A N

P o d ró ż  p ięc iu  zb ie gó w  w  m a łe j, 
p ry m ityw n ie  zb u d ow an e j łu p in ce  
p rzez  ocean , n a le ży  ao  n a jb a r ­
d z ie j zd u m iew a ją cy ch  w y c zyn ó w  
w  d z ie ja c h  n a w ig a c ji.  W ś ró d  n a j­
w ięk szego  n ieb ezp ieczeń s tw a , ja -

„Odezw ij się 
kochanie...”

W  jed n em  z  p ism  p ro w a d zą ­
cych  ru b ryk i „m a try m o n ja ln e " , 
„ r ó ż n e ”  i „k ą c ik i m iły ch  p r z y ja ­
c ió ł”  p rzec zy ta łem  n a stęp u ją cy  
an on s :

„F ra n e c z k u ! O d e zw ij s ię  kocha 
n ie ! N ie  m am  do c ieb ie  żalu . 
P ra w d z iw a  m iło ść  p rzebacza . 
W szystko  z a p ła c o n e !”

P o n iew a ż  m am  na im ię  F ra n e - 
czek  zaczą łem  s ię  zas tan aw iać , 
k tob y  to m óg ł być. K to  n a w o łu je  
do m n ie  tak  b ła ga ln ie ?

C zyżby  k ra w iec , k tórem u  n ie  
u iśc iłem  o s ta tn ie j ra ty  i u k ry­
w am  s ię  p rzed  nim , zm ien ia ją c  
często  m ieszk an ia?

C zy  m oże Izb a  Skarbow a  p r z y ­
pom n ia ła  sob ie  o m r ie  i ro zm y ­
ś la ją c  nad m oim  op łaKanym  lo ­
sem, w ru s zy ła  s ię , u m orzy ła  m o­
je  za le g ło ś c i i o to  w o ia  do m n ie 
stęskn ion a, poi-o ty lk o , ażeby  m n ie

km sob ie m ożna w yn b raz ić , p rze- u ścisnąć i p op a trzeć  m i w  oc zy ?
b y li u c iek in ie rzy  800 m il m or­
sk ich , zb liża ją c  s ię  do H a it i.

B y lib y  n ie w ą tp liw ie  o s ią g n ę li 
sw ó j ce l, g d y b y  n ie  s tra s z liw a  
bu rza  w  p ob liżu  T r in id a d . L e c z  i 
tn p rzeszk oda  n ie  zd o ła ła  os łab ić  
że la zn e j w y trw a łość : i e n e rg ji

O g a rn ię ty  w zru szen iem  ju ż  
ch c ia łem  p ęd z ić  do k ra w ca  i r zu ­
c ić  mu s ię  w  ram ion a , a le  n ag le  
coś m n ie  tk n ę ło :

—  P r z e c ie ż  koch an ych  F ra -  
n eczków , k tó r zy  z a le g a ją  z p łace­
niem  m oże b yć  w ię c e j n a  św ie-

w odza  w j p ra w y , L e c le rą u a . Ł ó d ź  cie . P c  c h w ili p rzypom n ia łem  so- 
u o to row a , n a leżąca  do s tra ży  w y - nie, że znam  trze ch  tak ich , 
b rzeża  T rin m a d , za u w a ży ła  koły-1 I  to m n ie p ow s trzym a ło  od  sza 
s^ąeą s ię  .na w zb u rzon ych  fa la c h  lon ego  kroku, 
m ałą łódkę z p ięc iom a  pasażera-1  C zęsto  zn a jd u ję  podobn ie  de 
mi i p rz yh o lo w a ła  ją  ao  p rzegu  z o r ie n tu ją c e  an on se :
U  fk im e r z y  n ie  s ta w ia li oporu  „ N ie  u d aw a j, że  m n ie n ie  pc- 
w rk u tek  n a dm iern ego  w yczem a - zn a je s z  ko toczku.! Spotykam  c ię

często  i czekam  aż s ię o d e zw ie s z '
W a le n ty ” .

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

n i„ ,  ch o c ia ż  zd a w a li sob ie  z te g o  
sp raw ę, że  g ro z i im  p o w tó rn e  ze ­
s łan ie  na W ysp ę  D jab e lską .

W  N IE Z N A N E

G u b ern a to r  T r in id a d  za ją ł s ię  
losam i zb iegó w . W  d żu n g li p a ra ­
g r a fó w  zn a la z ł ustaw ę, n a  m ocy 
k tó re j udało m u s ię  u ch ron ić  
L e c le rą u a  i je g o  tow arzyszy  p rzed  
wy dan iem  w łaazom . P o  14 dn iach  
pobytu  w  P o r t  o f  S pam  i n a p ra ­
w ie  łód k i zao p a trzon o  n ie zw yk łą  
w y p ra w ę  w  n ow e zapasy . L e c le rą  
z to w a rzys za m i oa p łyn ą ł w  k ie ­
runku H a it i.  Żadnem u o k rę to w i 
n ie  w o ln o  D rzy ją ć  u c iek in ie ró w  
na pok ład , an i u d z ie lić  im  pom o­
cy. J e że li zd o ła ją  o w ła sn ych  s i­
łach  d o trzeć  do zb a w czego  w y ­
b rzeża , b ędą  u ra to w an i i w o ln i.

Z łość  m n ie  b ie rze , bo m yś lę  so­
bie, że  to m ój d o zo rca  W a len ty  
trak tu je  m n ie w  ten  bezcerem on-

ja ln y  sposób. R ze c zyw iśc ie , g d j 
o tw ie ra  m i b ram ę czadam i u da ję  
że go  n ie  w id zę  (z w ła s z c za  p rzed  
p ie rw s zy m ), a le  d ja b li m n ie  b io ­
rą  na tak  p e r f id n e  m etod y  i m an 
och otę  zw ym yś la ć  go  od os ta t 
nmh.

A lb o  tak i an on s :
„P a m ię ta s z  k iz iu -m iz iu , bdziu - 

bdziu , a ku ku ?  M iłjo n  ca łu sów * 
C zekam ” .

O c zy w iś c ie , że pam iętam  A le  
p rz ec ie ż  to  zapom n ian a  sp raw a . 
P o có ż  w sk rzes za ć  te  c h w ile  m i­
n ione, poco ro z ją t r z a ć  daw n o za­
b liźn io n e  ra n y ?  J u ż  w y p ła k a ło  s ie  
m o je  b iedn e  serduszko... i  ju ż  u- 
c ich ło... w ię c  p oco?

N ieb e zp ie c zn e  są tak ie  og ło s ze ­
nia.

Jestem  os trożn y , w ię c  pu sz­
czam  je  p łazem , a le  in n i?

P o w ied zm y , że  pan  F il ip ,  czy 
Z ygm u n t p rz ec zy ta  an on s:

„J u ż  z g o d a ! P -zeb a cza m . H e ­
len a " .

I  w y s tro i s ię  w  czy s ty  k o łn ie ­
rzyk , w y k o s z tu je  na bukiet n a r ­
c yzów  i p ó jd z ie  do n ie j ja k  g łu p i

N o  i co... w y le c i za d rz w i i z je -  
d z ie  ze  schodów  na łeb  na s zy ję . 
Bo okaże  się, że  to  in n a  H e len a  
s ię og ła sza , a n ie  ta , na k tó re j 
panu A n ze lm o w i tak  bardzo  za ie- 
ży.

D la te g o  te ż  p roszę  o d ok ład n ie j 
sze w y s zc ze g ó ln ia n ie  sw o ich  p e r ­
s on a liów . O to  zn ó w :

„W a le r ja  P ry s z c z y k  z  B u ga ja  
w zy w a  pana A lo iz e g o  M a c ia s z ­
czyka  z G n o jn e j, żeb y  s ię  s ta w u  
celem  u sku teczn ien ia  ob ie tn ic  da­
nych  z  soboty  na n ied z ie le  n rzed  
bram ą nr. 14.

Bo ja k  n ie, to w y ż  w zm ian ko ­
w an a za p ie rw szem  spotkan iem  
lak ow ego , za ła ch m ytę  g o  u w aża ­
ją c , m ordę mu sp ierze , a je s zc ze  i 
w a łk iem  od c ias ta  po łb ie  do ło ­
ży .”

■ W ted y  będę w ied z ia ł, że to n ie  
do m nie.

i J a r .

reiJ&fcuir
ma już 16-u m enu nerato rów

D z ie w ię c io le tn i w yd a w ca  dzit-n- 
niica i za ra zem  n a cze ln y  red a k te r  
w  je d n e j osob ie , to n a w et na A - 
m erykę  je s t  o so b ilw a  sensac ja . 
C u dow n e dziecko , o k tórem  m o­
wa, n a zyw a  s ię  C la rk  Johnson. 
M ieszka  on w  s tan ie  N e w  J ersey  
i w y d a je  ty go d n ik  p. t. „B ou le - 
v a rd  B o u g le ”  (T r ą b a  b u lw a ro ­
w a ).

Francois M auriac 5 5 ) od- J

CZARKĘ ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au tora  p r z e ło ż y ła  H e le n a  H e lle ró w n *

P o w I e * <5
N ie  zw ra ca ła  u w a g i na o jc a , k tó ry  k rz y c za ł:  „Z a ­

b ran iam  c i m n ie  o p u s zc za ć !“  i ze sz ła  szybko ze  scho­
dów , Z a p a b ła  św iec zn ik  w  przeds ion ku , p rzesz ła  p rzez  
ja d a ln ię , k tó re j d rzw i b y ły  o tw a r te  i w esz ła  do m a łego  
p oko ju , k tó ry  Du B u th ‘ow ie  ża rtem  n a zyw a li „a rs en a ­
łem ” , g d y ż  p rzech ow yw a n o  tam  bron  m yś liw sk ą  i am u­
n ic ję .

N a  ś c ia n ie  w is ia ły  w s ze lk ie  ro d za je  s trze lb , p o c zą w ­
s zy  od  s ta re j s trze lb y  p is io n cw e j, k tó rą  n a b ija ło  się 
p rzez  lu fę  i z k tó re j s ta ry  G ra d ere  n igd y  n ie ch yb ił d o . d ziecka . Szukał ja k ich ś  od p ow ied n ich  s low , a ona dzi- 
bekasa, a ż  do le fo s zó w k i, b ędą ce j w ła sn o śc ią  jed n ego  w iła  się, że  j e j  je s zc ze  m e o fu kn ą ł.

—  N ie  tro s zc z  się o m nie, n ie  za le ży  m i na n iczem .
I  m oże po ra z  p ie rw s zy , odkąd  m ieszk a ł' pod  tym  sa­

m ym  dachem , w y p o w ie d z ia ł u w a gę  o ży c iu :

—  W szys tk o  je s t  zby t s traszn e, n ie  u w a żasz?

C zy  m ia ł na m yś li tj lko  tę  k o tre tę , k tó rą  koch a ł?
szego  w rażen ia . M ia ł w ych u d łą  tw a rz , za c iśn ię te  usta z a pew n e  m yś la ł tak że  o swjnn n ieszczęsn ym  o jcu  P od  
i n iesp ok o jn e  sp o jrzen ie , ja k  ow e  zw 'e r z ę ta , k tó re  n ie tym  w z p fdfcm m usia ł w  c ią gu  os ta tn ich  dni dozn ać rów - 
chcą p rz y jm o w a ć  p od aw a n ego  .m  pokarm u . n ież  c iosu  m ięd zy  n im i, że  n ie  m ógł pa trzeć

—  W ia t r  zm ien ił k ie ru n ek  dziś  rano —  p ow ied z ia ła  na SWą T a m a ti?

—  Jes t ich  w ię c e j,  n iż  będziesz p o trzeb ow a ła  
p a r ł zm ęczonym  g łosem .

—  J eś li m o je  to w a rzy s tw o  m iałoby ci być  p rzyk re... 
—  rzek ła .

—  G w iżd żę  na t o !  , 
N ie  za rea go w a ła  zupełn ie , P r z e rw a ł sw ą  p raće

i tr z y m a ją c  w  ręku pustą  łuskę, za p y ta ł n a g le  ze z ło ­
śc ią  :

—  C óż tak  w lep ia s z  w e m n ie o c z y ?
D rgn ę ła .
—  M am  dużo zm artw ień , A n d rze ju . B yłam  n ied o ­

bra... A le  m uszę zn os ić  w ie le ...
—  M y  w szyscy ...
—  N ie  m ogę  jed n a k  p a trzeć  na to, że ty c ie rp is z  —  

rzek ła .
R ozp łaka ła  się. P rz yp o m n ia ł son ie że  tak  sam o k rz y ­

w iła  się , g d y  b y ła  w ą ilą  d z iew czyn k ą , k tó re j dokuczał. 
T y le  la t  jed n a k  p a trzy ł na j e j  n ieza dow o lon ą , lub  ir o ­
n iczn ą  m inę, że zap om n ia ł o te j sk rzyw io n e j tw a rzy

z p ra -p rad z iad k ów  Du B uch 'ow  N a s tęp n ie  b y ły  tam 
s tr ze lb y  ład ow a n e  od tyłu , H a m m erle ss ‘y  i n a jn ow sze  
system y... A n d rz e j s ied z ia ł p rzy  s to le  i ro zd z ie la ł proch  
i o łó w  do łu3ek. P od n ió s ł g ło w ę , aby  zobaczyć , kto 
w szed ł. V\ idok  K a ta r z y n y  n ie  w y w a r ł na nim  n a jm n ie j

K a ta rzyn a  —  M o g lib yśm y  w yb ra ć  s ię  ju tro  na słonk i, 
o ile  m i sp o rzą d z is z  k ilk a  naboi...

P os zed ł sp raw dz ić  uo s za fy :

—  A le  g d y  się 
c h w ili m ilczen ia . ■ 
rzyn o  ?

je s t  u kresu... —  c ią g n ą ł d a le j po 
-  C zy  ob ow iasz  s ię  śm ie rc i K a ta -

—  D la  s ieb ie  n ie, le c z  d la  innych .
I  n a g le  u s iad ła  koło  n iego , o b ję ła  go  ram ien iem  i po­

w ta rz a ła :

—  N ie , A n d r z e ju !  N ie !  P r z y r z e k n ij m i... p rz y s ię g n ij 
m i...

B y ł zaskoczon y  i n ieco zm ieszan y  j e j  n am iętn ym  w y ­
buchem  N ie  odepch n ą ł je j .  U św ad o m ił soDie, że to je d ­
nak kob ie ta  O r a  p ie rw s za  in s tyn k io w n ie  c o fn ę ła  rękę 
i o p a r ła  s ię  o ścianę pe d ru g ie j s tron ie  stołu , p rzy  k tó ­
rym  A n d r z e j s ied z ia ł, p o d p ie ra ją c  g io w ę  rękom a. L e żą c e  
za  ni.ni n a bo je  b ły s zc za ły  słabo, a w  pokoju  czuć było  
w oń  sm arów .

—  P ra g n ę  c ię  p rzep ro s ić  —  rzek ła  w reszc ie  m łoda 
d ziew czyn a . —  B yłam  zła , w strę tn a .. T a k !  T a k !  M usisz 
j  :dnak zrozu m ieć , że  n ie  m ogłam  zn ieść  tego , iż m atka 
i ty  od n o s iliś c ie  s ię  do m n ie tak, jak b ym  n ie  b y ła  osooą  
ży jącą ... T y  n ie w iesz... A le  zobaczysz, że  te ra z  w s zy s t­
ko się  zm ie n i! W szys tk o , co mam, w szystko , co będę 
m ;ała, b ęd z ie  tw o je ...

S p o jrza ł na n ią  b łędn ym  w zrok iem  i od p ow ied z ia ł, 
że gw id żd że  na w szystko , co ona ma i będz ie  m iała.
W szys tk im  im  się  zd a je , że  on tale sam o, ja k  on i, m yś li 
ty lk o  o z iem i i ty lk o  o n ią  dba. A le  je g o  o jc ie c  p rzek o ­
nał się, ja k  m ało  mu na te j z iem i z a le ż y !

—  O czyw iśc ie , że  je s tem  p rz yw ią za n y  do pos iad łośc i 
—  m ów ił. —  Znam  je , ja k  nikt, u sta liłem  g ra n ic e  i do­
póki tu  pozostanę, żaden  sąs iad  ich  n.e zm ien i. Znam  
d z ie rża w có w  i on i m n ie  zn a ją . N ie  je s tem  ich  w rog iem ,
g d y ż  w iem , co znaczy s łu żyć. W  g -u n e ie  rze czy  n iem a Z O O L O G J A
pom iędzy  nam i żad n ej ró żn icy . A le  gd yb yś  w ied z ia ła , —  Ta tu s iu , czy  zm .ja  
m o ja  kochana, ja k  m ało m i na tem  za leży , aby  m óc so­
b ie  p o w ie d z ie ć : „ T o  m o je !”  M yś lę  o czem ś innem ...

(D .  dl n .)

O jc ie c  o b ie cu ją c ego  „p u b lic y ­
s ty ” , k tó ry  je s t  człon k iem  m a­
g is tra tu  J ersey , p om aga  ch łopcu  
w  sk ładan iu  p ism a. P rz ep is u je  on 
tek s t n a  m aszyn ie  i o d b ija  na 
p ow ie la czu . O becn ie  s zc zy c i s ie  
C la rk  lic zb ą  16-tu abonentów , 
k tó rzy  rek ru tu ją  s ię  z je g o  k o le ­
g ó w  szko ln ych .

P ism o  u kazu je  s :ę w  sobotę ra ­
no i c ie szy  s ię  dużą p op u la rn o ­
śc ią  w  sp rzed a ży  u lic zn e j. T y g o d ­
n ik  je s t  a p o lity c zn y , z a w ie ra  po­
s tu la ty  i ży c zen ia  m łod z ieży  
szk o ln e j, w y n ik i za w o a ó w  sp o rto ­
w ych , w ia a om osc i lok a in e . W 
d z ia le  o g ło s zen io w ym  poczesne 
m ie jsce  za jm u je  ru b ryk a  w y m ia ­
ny zn aczk ów  p oczto w ych , k s ią ­
żek, m o ty li, p ió r  w ie c zn ych , żo ł­
n ie rzy  o ło w ia n ych , etc  

A b j d o trzym a ć  kroku  t. zw  

w ie lk ie j p ra s ie , 9 -letm  red ak to i 
w p ro w a d z ił od  p ew n ego  czasu 
ru b rykę „ to w a rzy s k ą ” : n abyc ie
n o w e j sukni je d w a b n e j p rzez 
m atkę w yd a w cy , p lo te c zk i m ie j­
sk ie, zgon  k ró la  J e rz eg o  V i  o b ję ­
c ie  w ła d zy  p rzez  k ró la  E d w a ra a  
V I I I ,  czem u „ r e d a k to r ”  p o św ięc ił 
ca łą  s zp a ltę  D od a jm y , iż  „ r ed a k ­
to r ”  u w a ża ł za  w ła ś c iw e  p rzes ła ć  
ten  nu m er „ T r ą b y  b u lw a ro w e j”  
k ró lo w i E d w a rd o w i

K to  w ie . c zy  w  tym  m alcu  m e 
tk w i m a te r ja ł na d ru g ie g o  f f e -  

a rs t ‘a, c zy  in n ego  k ró la  prasy...

K u m o r

ma o-
gen  ?

—  Tak , m oje  dziecko , a le  i n ie 
w ię c e j. ( L e  R ir e ) .
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